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Za zniżka płac mus! nastąpić obniżenie cen!
Muszą stanieć artykuły pierwszej potrzeby, gaz, woda, elektryczność, tramwaje

Fołszwe łzy przemysłowi nie powinny wstrzymać rzatfu od wywarcia no nieb nachku
Niema cmiat by nie nadchodzi 

ły wieści o obniżkach płac i re 
duiccjach. Oaiatnie obniżenie po 
borow pracowników państwo 
wych jest .ednem z wielkich o- 
gniw tego łańcucha bied; świa 
ta p racy. Obniżki płac jeszcze 
się nie skończyły- Jodno z w ar 
szawskich pism popołudnio­
w ych donosi o projekcie obniż­
ki pład pracowników w W a r sza 
wie. knórzy obecnie są jakoby 
„uprzywilejowani1* w stosunku 
do sw ych kolegów na prowin­
cji.

Z prowincji do central związ­
kowych napływają protesty, w 
których pracow nicy skarżą Sie 
na swe wyczerpanie i nędzę. W  
końcu czerw ca zbierze się kon- 
gies. hu który ma zjechać oko­
ło 2.000 delegatów z całej P ol­
ski.

Na innych odcinkach pracy  
jest również nędza i wyczerpa 
nie. W ym ow nym  przykładem  
test położenie robotników w 
przem yśle włókienniczym. Kon

SkoA prezesa 
Sadu Apelacyjnego 

w lketsuw ie  
p, Feliksa Lutkiewicza
Po ezr«ro*y0oatloweJ chorobie na za 

p a te u  ou erd i.  po gryp.  smerł pre- 
a~, tądu apelacyjnego w Warszawii 
Ł p. r Ufc Dutkiewicz, Ucząc/ lat 60.

N>Lowcvpl. karjo« sę-
Ozhswak* 6ybt,jL dokąd jako student 
ł̂ otW k h U ; pac* Moakaii za 
coś4 ĵ ld tyczną.

Ł. p. Outfctw.tl urz^d wi­
ceministra .praw Wsw^trzu/ch w r.
1924 1 pr«ed djnowa laty — kierownika
Mnistarstwo Spi*w!tJliwoSd Puzo&ta. 
v j  po tobie soesery ia i i powszechne 
«w an * za pntwtdć cWaittetu.

Zasiłki dla robotników 
częściowo zatrudnionych

W  „Dzlenpiau Ustaw" z dnia 27-go 
fc. m. ukazać m  rerponąda-ue mini­
stra Pracy i Opieki Spdłaczne) w spra­
wi« pnyzoanii prawa do za iJk ó * ęzg 
(uowo zatrudnionym rebotnikom niektó 
rvch *Udadów pracy w wojewfcdztwąch 
Kąskiem i kirlndbem. Prawo do zasił­
ków w czasie od l-^o do 31-fle> m»Ja U 
r. przyznano ca«saowo zatrudo.onym ro 
borni kom 26-c.u fabryk 1 zakładów pnee 
mysio wycn województw śląsktegc i kie 
le kiego R«wporz«4ti»nle doryery rych 
rocotnlkow, których zarooez tygodnio­
wy nie przekt .i a a  z powodu ograniczę- 
osa produkcji pełnego umów lon gc za­
robku za jeden dziad pracy. Wysokoić 
zasUfeu dla wspomnianej w ozporządz,* 
Bdu kategor". roboteików okiesh zarząd 
główny runduszu Bezrobocia.

ferencja w  Łodzi ukazała cały 
Jjezmiar nędzy robotników. O  
to zarobki ich wahają się w gra 
nicach od 20 do 50 zł. tygodnio 
w o, a zaledw ie znikoma część 
zarabia nieco w ięcej.

Fala redukcyj piać obejm uje 
coraz szersze kręgi i sięga co ­
raz glebiej. Na l 'g o  czerw ca za 
pow iedziały obniżenie płac licz 
ne przedsiębiorstwa- Atak na 
płace pra cowników nie ustaje

godzin pracy, zasiłków  oto „naj 
popularniejsze”  najbardziej u- 
żyw ane słow a w  świecie praco 
w niczym - Ciężkie przesilenie gc 
spodarcze poczyn iło  tam najmę 
cniejsze i najboleśniejsze w y r­
w y- Budżety rodzin robotni­
czy ch  i pracow niczych  zostały 
obcięte do ostatecznej granicy. 
D obrze jednak jest jeszcze tam, 
gdzie jakiekolw iek oudżety ist­
nieją! Gdzieniegdzie już ostat

R eaukrja pracow ników , płac, nie graty  poszły  na utrzymanie

przy życiu rodziny Rubryka 
sam obójstw  z nędzy, ściślej z 
powodu niemożności znalezienia 
pracy, należy dziś do zupełnie 
normalnych, jak za czasów woj 
ny komunikaty sztabu z placu 
boju. Tak jesi wszędzie, pod 
tym  względem nie stanowim y 
bynajmniej wyjątku i trzeba do 
dać. źe azlękł naszli strukturze 
gospodarczo * społecznej w y ­
trzymujemy kryzvs stosunko­
w o lepiej. lub też, że nie wpił on

Walad za sejmem pruskim
w całych Niemczech toczą się groźne walki

miedzo komunistami i hitlerowcom! oraz podda I bezrobotnymi
BERLIN, (A T E ). -  W iado­

m ość o bitwie w sali sejmu pru 
skiego rozniosła się szybko po 
ca łym  kraju. O dgłosem  bitwy 
stały się liczne utarczki uliczne 
w  Berlinie i miastach prowin­
cjonalnych- W alki m iały często 
kroć krw aw y epilog- .

W  Hamburgu komuniści na­
padli na lokal klubowy hitierow 
ców , p rzyczem  podczas starcia 
padło kiika strzałów . Siedem o- 
sób zostało rannych

Podczas wielkiej demonstra­
cji przed Urzędem Pośrednictwa 
Pracy doszło do krwawego star­
cia z policją, która dała salwę do 
demonstrantów. W ywiązała się 
między stronami strzelanina.

przyczem 11 osób odniosło rany 
jeden z iunkcjonarjuszów policji 
został zabity.

W  Duesseldorfie około 150-lu 
młodych komunistów napadło 
na kawiarnię. Krzesłami i sroła 
mi corozbijano wielkie szyby  
w ystawowe Przybyła  na miej 
sce policja nie znalazła już ża ­
dnego napastnika-

W  Wuppertal grupa demon­
strujących bezrobotnych wdarła 
się do ratusza, atakując urzędni­
ków. Musiano wezwać policję, 
która wyparła demonstrantów z 
gnid.i :. Na mieście powtarzały 
się staicia między hitlerowcami a 
komunistami pi zez całą noc. !n- 
terwenjującą policję obrzucano

kamieniami. Wielu manifestan­
tów aresztowano.

NA POBOJOWISKU
W czora j rano prz\było do 

sejmu pruskiego k*tku w y ż ­
szych  oficerów  policji ber l iń­
skiej, k tórzy zbadali pobojowi­
sko- Fojąw iem e się pól? :ji w 
sejmie pruskim w yw oła ło  o ż y ­
wione komentarze w ,, >ła:h po 
litycznych-

Następnie przybyli do sejmu 
stolarze, którzy rozpoczęli na­
prawę zn iszczonych  mebli- T o ­
w a rzy szy ło  im kilkunastu ciek 
trotechników i tapicerów, któ- 
iz y  naprawiali uszkodzone tam 
py i obicia.

Kilkugodzinna krwawa bitwa
o krowy polskiego obywatela pod Charbiftem

CHARBIN, (P A T ). —  Na 
farmę obyw atela polskiego p- 
Czem isa, znajdującą się nad 
rzeką Sungarl niedaleko Char-

bina, napadia banda chunchu- 
zow, k tórzy  usiłowali uprowa­
dzić krow y- W ezw ane na pom oc 
w ojsko s to czy ło  z napastnika­
mi walkę, trw ającą kilka go ­

dzin- Cnunchuzi cofnęli się po 
zaciętej walce, unosząc ze so ­
bą kilku rannych- W  czasie wal 
ki ucierpiało znacznie mienie 
p. Czemisa-

Bezrobotni nędzarze -  oszustami
Rośnie liczba spraw o nieprawne pobieranie zasrlków

z Funduszu Bezrobocia
Ostatnio kroniki policyjne no 

tują coraz więcej spraw o na­
dużycia p rzy  pobieraniu zasił 
ków  z Funduszu Bezrobocia- 
Uciekanie się jednak do inter­
wencji policji jest tu rzadk-e- 
W  przew ażającej w iększości

Afera na 6 mil jonów złotych
Dwa| hrabiowie oskarżyli bezczelnych oszustów

Olbrzymie poruszenie w  ko­
łach p rzem ysłow ych  w y w oła ło  
ujawnienie afery, rozmiarami 
przew yższa jące j nadużycia ban 
kiera Kwinty.

Oto dwaj bracia, W ładysław ' 
i Mojżesz Mełupowie, kuncy 
drzewn.i, sprzedali hr- D. Potoc  
klemu portfel akcyj spółki ak­
cyjnej „Ledwipol“. Suma sprze 
teżua wynosiła 6 milionów zł*.

przyczem  hrabiowie wpłacili go 
tów ką 1 miljon dwieście tysię­
c y  zł-, na resztę w ystaw iając 
weksle

W krótce potem okazało sie, 
że akcje sprzedane (pochodzą 
z now ej em isii, g d y  tym czasem  
stare akcje, przedstawiające 
faktyczną w artość, bracia afe 
rzyści sprzedali; innej osobie-

A łerzvstów  aresztowano.

w ypadków  Fundusz B ezrobo­
cia, stw ,eraziw szv nadużycie, 
kieruje skargę bezpośrednio do 
sądu grodzkiego. Na wokandzie 
sądu grodzk iego 10-go oddzia­
łu w W arszaw ie znajdują się 
m asow o podobne skargi.

Sum y nadużyć są znikome —  
przeważnie chodzi o kilkadzie­
siąt z łotych , zdarza się jednak 
nierzadko, że taka kwota w y ­
nosi aż-.. 5 złotych-

W e  wczysftkich niemal w y ­
padkach nadużycie polega na 
pobieraniu zasiłków  na fik cy j­
ne nazwisko. Pobudki działania 
w tych przykrych  sprawach —  
to zaw sze prawie nędza. B ole­
śnie wprost Datr^eć ną te nędz­
ne postacie, stające orzea  Pulpi 
tern oskarżonych 6 oszustw o 
na szkodę Funduszu Bezrobo­
cia

Nii raz zdarza ją  się jednak

w śród tej s y  j a r y c h  spraw, 
w yrosły ch  % nędzy i spraw , o 
posmaku sensacyj- N aprzykład 
obecnie Fundusz B ezrobotnych 
pociągną! a o  odpow iedzialno­
ści karnej szeregow ca  3 -go puł 
ku strzelców , stacjonow anego 
w Rem bertowie. W ojak , w cza 
sie służby w ojskow ej pobierał 
zasiłki ż Funduszu B ezrobocia, 
uw ażając snąć, że służba w 
w ojsku —  to  nie praca-

jeszcze tak głęboko swoich pa­
zurów.

Procesowi silnego spadku pro 
dukcji i płac nie towarzyszył 
odpowiedni proces spadku cen- 
Gwałtownego wstrząsu dozna­
ły  tylko ceny produktów rol­
nych, zaś większość produktów 
przem ysłow ych utrzymała swe 
ceny na poziomie przeJkryzy- 
sowym- Ciężki przemysł, gdy 
mu się wskazuje, że przecież ko 
szty własne uległy poważnemu 
zmniejszeniu, dzięki czemu 
m ógłby zm niejszyć ceny pro­
duktów odpowiada: no tak, ale 
ceny kartelowe nie są znowu 
tak wygórowane- Pracujem y w 
katastrofalnych warunkach Krc 
dytowych, musimy w alczyć z 
silniejszą konkurencją na ryn­
kach eksportowych. My niet> i; 
ko nie m ożem y zmniejszyć eeln, 
ale potrzebujemy gwałtownie 
dalszych ulg i kredytów. Prze' 
dewszystkiem znieście ubezpie­
czenia soc ja lne !”

Konsumpcja uległa poważne­
mu zmniejszenui. Jest to zresz­
tą naturalny proces wskutek 
spadku zatrudnienia, oraz 
zmniejszeniu się dochodów- W f  
tpliwą jednak pozostaje kwe- 
stja, czy  spadek spożycia jest 
proporcjonalny do spadku do­
chodów-. W szy stk o  raczej świad 
czy, że spadek konsumpcji jesi 
znacznie większy. T o  znaczy, że 
spadek spożycia  pogłębił sie 
również skutkiem utrzymania 
się cen na poprzednim w y s o ­
kim poziomie-

T o  zjawisko jest już jednak 
wyłącznie nasze W szędzie  in­
dziej bowiem zrobiono przyimj" 
mniej cośkolwiek, by  tę różni­
cę w yrów nać- Przem ysł czynił 
to dobrowolnie, albo pod przy 
musem rządu. Nacisk pań­
stwowy jest szczególnie silny 
w Niemczech.

D okończenie o rt- m  str. 2 ej>

S K R Ó T Y
W  ciągu 3 ostatnich miesięcy u.- prre-r 

siębiorstwach w Sowtetacn wvk*yto 
5541 nadużyć aa 8519 zrewidowanych 
przedsiębiorstw, 494 osoby oddano pod 
sąd, 580 usunięto z pracy, 1486 starano 
na kary pieniężne.

Ambasador niemieck; w  W aszyngto­
nie podpisał układ o  spłacie 6 miljonow 
doi. w  10 ratach tytułem zwrotu kosz- 
t ó f  arm;- okupacyjne) w  Nadrenii; ;es* 
to rata roczna, wstrzymana przez morą- 
to-jum Hoov?ra.

W  dn-iach najbliższych zbiera s.<ę a 
Paryżu konferencja rzec oznawców f, 
n*n sowy cli państw naddunajskich i bał. 
kańskich.

6 strzałów w kościele w Lyonie
niebezpieczny atak szału kobiety

PA RYŻ, (PA T ). -  W czora j 
rano w  Lyom p, ogarnięta na­
g łym  m istycznym , 33-
letnia Polka, W anda W alkurew 
ska, należąca do  misji katolic­
kiej, w targnęła  d o  nawy k o ­
ściół* CJgkuptałU i dał* 6 strza

laty. nie tratiając na bzczę.icie 
nikogo z obecnvch na mszy w 
kościele- Uprzedzeni przez miej 
seowego proboszcza lulicianci. 
po długich usiłowaniach obez­
władnili szalotiĄ kobietę-



Dttewai tw do im i
(Początek artykułu na stronie 

1-ej: „Z a  falą zniżki płac —  mu­
si, nastąpić „obniżenie cen“ ).

U nas gdy mowa o jakiem 
koiwfek wpływie państwa w 
życie .gospodarcze, zaintereso" 
wany przemysł i handel podno­
si krzyk i powtarza nabożnie 
starą piosenkę: przymusowe za 
rządzenia odstraszają kapitał 
zagraniczny! Aie ci sami pano­
wie nie posiadają dziś żadnego 
kapitału i pozostawiają rządo­
wi kłopot o zdobycie zagranicz­
nych kapitałów-

Nasz budżet wysoki wynika 
ze swoistego ukształtowania się 
naszych stosunków gospodar­

czych . W ysok i  budżet był w y ­
razem bezpośredniego, czynne­
g o  udziału państwa w życiu gos 
podarczem- Kwcstja, c z y  ąnga 
żowanie się państwa było  po 
trzebne i celowe, niechaj teraz 
pozostanie na uboczu- Nato 
miast nie ulega już najmniej­
szej chyba wątpliwości, że w 
okresie ciężkiego przesilenia go  
spodarczego na państwo spada 
szereg nowych obowiązków i 
ciężarów. Jednym z tych jest 
silna kontrola nad produkcją. 
W yrazem  tej konieczności u 
nas są chociażby dekrety o o- 
broeie węglem i nartą. Zada­
niem państwa jest troska o ir 
trzymanie równowagi-

Państwo wiclkokapitalistywz-

Rabuś w roli uwodziciela
W olał być skazany za usiłou/anie gw ałtu , i r ź  rabunek

W  obronie przed grożąca karą to:
oskarżeni chwytają się często 
przedziwnych sposobów i tiunia 
czenia. Wiedzą dobrze, że same 
zaprzeczanie faktu nie wystar­
cza, by uchylić się od odpowie­
dzialności.

Często padają więc mniej lub 
więcej zmyślone historje. źle jest 
jeśli już muszą ,.przyznać się" — 
do przestępstwa. Wybierają wte 
dy przewinienie najlżejsze, które 
najmniej kosztuje. Często takie 
manewry udają się, ale pechow­
com wiatr zawsze wieje w oczy.

#Z oryginalnym pomysłem z.a- 
produkował się przed sądem o- 
kręgowym 20-lctni łan Jastrzęb­
ski z pod Makowa. Znalazł się on 
na ławie oskarżonych pod zarzn 
tern, że pod wsią Gaczyska, szar 
piąc i popychając Teodozję Pola 
kowską usiłował obrabować ją 
z pieniędzy, lecz nie udało mu się 
to, gdyż został z powodu od wo­
li swej niezależnego spłoszo­
ny. lnnemi słowy, oskarżonego o 
usiłowanie rozboju na drodze pu 
blicząej, za co kara według ko­
deksu wynosi około 5 lat. zam­
knięcia w lochu.

—  .To źle, —  pomyślał ■ hic 
Jasio. —  Trzeba wymyślić cos 
dowcipne-m.

Rzeczywiście na fantazji mu 
nie zbywało. Gdy sędzia zapy­
tał go na rozprawie, czy przyzna 
je się do winy. o ' :.rł zuchów,n-

— Owszem, ale nie do bandy­
tyzmu, do zniewolenia...

—  A dlaczego oskarżony nie 
mówił o tern od początku?

—  Kłamałem, bo się wstydzi­
łem.

Tak samo wynikałoby nr*, pier 
wszy rzut oka z zeznań poszko­
dowanej, lecz opowiadanie jej 
nie odtwarzało całkowicie prze­
biegu wypadku. I ona pierwotnie 
nie wspomina!?, że napastnik 
mógł mieć jakieś intymne zamia­
ry. Podawała, że Jastrzębski za­
żądał pieniędzy i szukał ich v 
nici pod bluzka, a następnie 
przewrócił ją na ziemię.

Sędziowie pojęli niezwykłe 
zdarzenie w ten sposób, że oskar 
żony będąc podniecony szuka­
niem pieniędzy na piersiach 
mógł wyzyskać potem łatwą sy­
tuację. Aie zabrał najpierw chust 
kę poszkodow 'nei i następnie 
rzucił ją, myśląc, jak wytrawny 
zawodowiec, że chustka posłuży 
inko dowód nrzeGwko niemu, ja 
strzebski był iuż zresztą raz kn- 
;-a iv  za kradzież.

Uznał*) zakon, że chciał -zra­
bować pieniądze, a nie cnotę nie 
wieścią. Młody wiek Jastrzęb­
skiego skłonił sąd do wymierze­
nia mniejszej ka. y —  1 roku wie 
zienia. Dla ulżenia losowi niefor­
tunnemu pechowcowi zaliczono 
mu jeszcze areszt prewencyjny.

ne, Niemcy, nie przelękły się 
gróźb  swoich przem ysłow ców  i 
przy pom ocy dekretów poszło 
na drogę chociażby częściow e­
go  wyrównania różnic, pow sta 
łych skutkiem zmniejszenia 
poborów, zarobków, -a sztywno 
śeią (stałą wysokością  cen) 
większości cen. I rzecz cha rak 
terystyczna, komisarzem cen, 
o pełnomocnictwach dyktator­
skich, został prezydent l.ioska, 
członek partji niemiecko ■ na­
rodowej, a więc reprezentującej 
przemysł. Dr. Goerdeler w krót 
kim okresie sw ojego urzędow a­
nia coś jednak zdziałał W y ­
szedł ze slilsznego założenia, że 
przedewszystkieni należy zni­
ży ć  ceny artykułów pierwszej 
potrzeby i' środków użyteczno­
ści publicznej-

Państwo zniżyło pobory sw o­
im funkcjonariuszom, ale u trzy 
inuje na dawnym poziomie ceny 
artykułów monopolowych- Sa­
morządy komunalne obniżyły 
płace funkcjonariuszom, ale ko­
szty prądu elektrycznego, ga­
zu wodv, tramwajów pozosta­
ły niezmienione. Wzamian za 
ulgi podatkowe, które państwo 
udziela wielkim .płatnikom, pan 
stwo może w yw rzeć  nacisk na 
obniżenie cen- Gdy w począt­
kach ub. r. prem. Prystor. jesz­
cze jako minister Przemysłu i| 
Handlu, mówił o konieczności 
obniżenia cen i zapowiedział rzą 
dową akcję w tym kierunku, 
wskazał, iż jednym z powodów 
utrzymywania się wysokich cen 
jest niezmiernie rozgałęzione 
pośrednictwo. Aie nietylko to 
drobne pośrednictwo, którego 
kryzys i tak wyrzuca poza na­
wias, ale głównie wielcy pro­
ducenci. Od nich należy więc 
zaezać. Sc.im uchwalił rządowi 
szerokie pełnomocnictwa w dzie 
dżinie gospodarczej, z których 
rzad powinien w całej rozciąg­
łości skorzystać- 

W  dzisiejszej międzynarodo­
wej sytuacji oglądanie się na 
pom oc z zewnątrz jest bezcelo­
we- U słyszym y takie, cz- V 
kie rady. Gotówki niewiele jest, 
a tam. gdzie jest. nie kwapią 
sie z wydaniem jej. Ten stan 
rzeczy powinien rząd uczynić 
swobodniejszym  w powzięciu 
decyzji. Naczelne hasło winno 
brzmieć: dostosować ceny do 
zmniejszonych zarobków.

r| Wesoły
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PENSJONARKI

Słoneczny poranek.
Dwie pensjonarki w obawie 

przed „k lasówką" lub repetyeją, 
zamiast iść do szkoły „zw a ga ­
row ały"  do Łazienek- Siedzą na 
ławce i opalają się:

—  Śniadania nie wzięłam —  
wzdychała jedna z nich.

—  Nie martw się. Ja mam 
dwie bułki, to się podzielimy

—  O, jakaś ty dobra. Jadziu! 
Prawdziwa przyjaciółka! My 
się chyba nigdy nie pokłócimy

- -  Nigdy! Nigdy się nie ro­
zejdziem y! Jak nawet w y jdę  za 
mąż, to ty będziesz do mnie 
stale przychodzić.

—- A nasze dzieci, tak, jak 
my, będą chodzić razem do 
szkoły -

—  Aha!-.- A nasi mężowie bę 
dą musieli się przyjaźnić...

Przyjaciółki obejmują się i ca 
łują się serdecznie. Przez chwi­
lę milczą rozmarzone.

—  Ciekawa jestem, jak twój 
mąż będzie w yglądał?  Chyba 
będzie brunet- *

—  Nic... mój jest szatyn.
—  Jakto „ j e s t " ? 1
—  To ty nie w iesz? Już od 

dwóch tygodni prześladuje 
mnie jeden student-., szatyn -  o- 
cz y  niebieskie- śliczny...

—  Nic nie wiedziałam-..
—  Od dwóch tygodni przy­

chodzi na pensję i do mnie sie 
zaleca.
; W  jasnym ubraniu w krat 

ke? Taki ma dołek na podbród 
ku?

—  Ten sam.
—  Niemożliwe!
—  Dlaczego niemożliwe?
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—  Bo... bo--, on mi się strasz 
nie podoba.

—  F i ! -  On ci się podoba, ale 
jemu tylko ja się podobam. •

—  Zdaje mi się.. Niedawno 
oświadczył mi się w miłości.

—  Kłamitsz!
—  Onegdaj dał mi bukiecik 

konwalji-
—  A mnie przyniósł róże l- 

i... pocałował mnie w rękę-
—  Też coś ! Mnie pocałował 

3. razy w usta.
—  A ja go  pocałowałam 5 ra- 

zy !.
—  A ja go  całowałam dwie 

godziny bez przerw y! Może 
200, może 300 razy!

—  Kłamiesz bezczeluit!
—  F roszę mnie nie obrażać! 

Pani sama jest kłamczucha!
—  A pani jest zarozumiała 

gęś!
—  Pójdę do pani matki i po­

wiem, że pani ma dwóję z fran 
cuskiego.

—  A ja pó’jdę do pani ojca  
i powiem, że w  pani matce ko­
cha się jeden kapitan i— i>. po­
wiem, że pani sama mi o tetn 
mówiła.

—  Małpa!
—  Kuifon!
—  Ja ci potworze o czy  wy* 

drapię!
—  A ja cię p o g r w ę !
—  Studenta jej się zachciało! 

Masz krzyw e nogi i zębów so ­
nie nie myjesz-

—  A ty masz piegi i dłubiesz 
sobie w nosie!

—  Ty... t y -  ty...
Obydwie pensjonarki jedno*

cześnie wybuchają płaczem 
Napoleon Sadek.

Co każdy musi wiedzieć
aby być zdrowym i szczęśliwym

XI.
Odżywianie

MASŁO. FAŁSZOWANIE MLEKA 
JAJKA.

M asło• Zaznaczyliśmy w po­
przednich rozdziałach, że tlusz 
cze  stanowią jeden z trzech 
głów nych składników pożywię 
nią ludzkiego. Ciało człowieka 
dobrze odżyw ianego zawiera 
około  20 procent tłuszczu. Tkań 
ka. oddzielająca skórę od mię­
śni, wypełniona iest komórka­
mi tłuszczu; mięśnie zawierają 
nieraz dużą ilość tłuszczu: po­
dobnie wnętrzności, a nawet 
mózg- Niektóre pokarmy zawie 
rają sanie przez się tłuszcz 
(mleko. jaja. m ięso): ale oprócz 
tego posługujemy się jeszcze 
czystym  tłuszczem, jako p rzy ­
prawą do pokarmu- U żyw am y 
do  tego celu tłuszcze roślinne 
i zwierzęce.

Z  tłuszczów zwierzęcych naj 
częście j używ am y masło- M a­
sło otrzym ujem y * mleka itie- 

l*hier<mę£o. »  ttodłrfcf śmietan

ki lub ze śmietany. Dobre ma­
sło powinni) zawierać przynaj 
mniej 80 procent tłuszczu. Resz 
ta przypada na wodę, cukry i 
sole. Masło należy spożyw ać 
tylko w stanie świeżym. Stare 
masło łatwo jełczejfc, ma ostry 
kwaśny smak i jest szkodliwe 
dla zdrowia. Również szkodli­
we i trudno strawne jest ma­
sło przetopione, bez względu na 
to, iż zawiera ono znacznie więk 
szą ilość tłuszczu, niż masło 
świeże. Masło słone nie nadaje 
się do bezpośredniego użytku, 
a służy do celów kuchennych.

Zapotrzebowanie organizmu 
na tłuszcze zmniejsza się wraz 
z wiekiem. Ludzie młodsi tra­
wią tłuszcz łatwiej, aniżeli star 
si- W  starszym więc wieku na 
leży używ ać mniej tłuszczów- 
Potrzeby organizmu starszego 
pokrywają lepiej węglowodany 
(cukry)- Z nich organizm w y ­
twarza tłuszcze w miarę potrze 
by.

D o przetw orów  z mleka nalc 
ią  też sery. R ozróżn iam y se­

ry tłuste i .chude- Pierw szy 
przyrządza się ze śmietanki lub 
mleka niezbieranego, drugie — 
z tnłeka zbieranego- W artość 
od ży w cza  serów  ieSt bardzo 
duża, zawierają bowiem  dużo 
białka i tłuszczu. Sery chude 
łatw o ulegają trawieniu, sery 
tłuste trudniej, obciążają  często 
żołądek, nie nadają sie dla lu­
dzi, któryćh  trawienie jest upo­
śledzone. N ajbardziej strawny 
jest ser biały lub twaróg- D o­
brze w ysuszony, łatwo się prze 
chow uje i nie ulega zepsuciu.

X
Ze w szystk ich  produktów spo 

źy w czy ch  m leko i przetw ory z 
mleka ulegają najczęściej fał­
szowaniu. Produkty m leczne 
byw ają dostarczane przez drob 
nych producentów , kontrola 
więc na m iejscu produkcji jest 
bardzo utrudniona. Najłatwiej 
nadają się do kontroli duże g o ­
spodarstwa m leczne: dają one 
też w iększą gw arancję co  do 
w artości i czystości produktów .

Do tnleka dodawane są. ce­
lem zapobiegnięcia psuciu, róż 
tte środki chem iczne, najczę­
ściej zaś woda dla uzyskania 
większej objętości- Środki che 
tniczne są szkodliwe dla •orga­
nizmu: rozcieńczone wodą m le­
ko traci swą w artość od ży w ­
cza. Dodawana do mleka w o­
da byw a często zan ieczyszczo ­
na, m leko takie m oże w ięc być. 
przyczyn ą  różnych chorób  za ­
kaźnych (tyfus, czerw onka 
i t. d-).

Mleko, poch odzące  od  krów  
ch orych  na gruźlicę, m oże nie­
kiedy w yw ołać gruźlicę u dzie 
ci- D latego też nie należy nigdy 
u żyw ać mleka nieprzegotow a- 
nego, chyba prosto od krow y, 
pod warunkiem, że była ona ba 
dana pod w zględem  zdrow o­
tnym.

Jaja. D o nabiału zaliczam y 
rów nież jaja. Jaja różnych pta­
ków  stanowią pokarm  bardzo 
pow szechny. N ajczęściej u ży ­
w am y jaj kurzych. Zaw ierają 
one w dużej ilości białko i tłusz 
cze i ich w artość od żyw cza  
przew yższa  czasam i w artość 
mięsa w  tej sam ej ilości. Zazna 
c z y ć  należy, że białko jaja jest 
mniej trujące, niż bu ito i mię***

Zużytkowanie też jaja prąez 
organizm  jest bardzo <&££. 
P rócz  białka i tłuszczu zawiera 
ją  jeszcze  ja ja , a m ianow icie 
ich żółtko, sole żelazne, tak 
niezbędne dla organizm u- K re y  
zaw dzięcza  czerw oną barwę za 
wartości w  niej żelaza W iado* 
mem jest, że ludziom bladym , 
tak zw anym  m ałokrw istym , le' 
karze zalecają żelazo. Ze 
w szystkich soli żelaza org a ­
nizm najlepiej zużytkow uje że* 
lazo, zawarte w  żółtku jaja ku­
rzego. N ajłatwiej strawne są ja ­
ja  Surowe, następnie jaja na 
m iękko, trudniej ja ja  ugotow a 
ne na twardo i ja jecznica .

Jaja łatw o ulegają zepsuciu 
W od a  paruje przez skorupę, a 
na je j m iejsce przedostaje się po 
wietrze. Czasam i też jaja ule­
ga ją  gniciu ; w strząsając ja jo  
przy  uclui, s ły szy m y  przelew a­
nie —  ja jo  nie wypełnia szczel­
nie skorupy i płynna zaw artość 
uderza o skorupę.

G d y  zanurzym y św ieże ja jo  
w 10 'cioproccntow ym  roztw o­
rze soli kuchennej, opadnie ono 
na dno, nieświeże w ypłyn ie ku 
górze- '

W  następnym  rozdziale he‘  
dziem y w dalszym  ciągu oma­
wiali produkty zwierzęce-



Prawdziwe
Nikt nic słyszał kochanków bo hrabia z Renie- 

kim już byli bardzo daleko, idąc w kierunku zamku.
Rozmawiali o interesach. Doktór Renicki był wła­

ścicielem kilku hektarów, przylegających do Terlic. 
Na tych właśnie gruntach chciał Terlicki coś pobudo­
wać, pragnął więc odkupić je od Renickiego.

Doktorowi niebardzo chciało się rozstawać z tym 
gruntem, opierał się długie lata. Ostatecznie wszakże 
ponieważ Terlecki tak usilnie naJcgał, zdecydował się 
choć bardzo niechętnie, sprzedać mu tę ziemię za trzy­
sta tysięcy.

Sprzedaż była dokonana. Formalności rcjentalnc 
i hipoteczne załatwione.

Posyłając Renickiemu zaproszenie na bal kostju- 
mowy, Terlecki załączył również zawiadomienie, że 
przy okazji wręczy mu należne trzysta tysięcy złotych.

Rzekł nui:
—  Niech pan będzie łaskaw', doktorze, pozwolić 

teraz do mnie. Póki jeszcze niema gości prędko załat­
wimy całą sprawę.

Udali się do gabinetu Terleckiego, który nie bez 
pewnego ambarasu oświadczył:

—  Kochany doktorku, proszę mi łaskawie wyba­
czyć. Byłem przekonany, że uda mi sic dziś wręczyć 
doktorowi całą.sumę. Tymczasem... tak się najniesno- 
dziewaniej złożyło... że wydarzyła się nagle pewma nie­
zwykle ważna płatność. Nie miałem innej rady, jak 
dokonać jej z pieniędzy, przeznaczonych dla pana 
doktorze. Pozostało dwieście tysięcy. Uprzejmie pro­
szę, by pan doktór zechciał narazić przyjąć tę sumę, 
a pozostałe sto tysięcy wręczyłbym choćby... jutro, do­
brze? —  zapytał ze smutnym uśmiechem.

Renicki uspokoił go :
—  Niepotrzebnie pan sobie robi kłopoty, drogi 

irabio, pieniądze nie są mi tak pilnie poirzebnc. Mo­
że mi pan nawet dziś jeszcze nic nie dać i wogóle spła­
cać dowolnemi ratami, kiedy tylko panu będzie w y­
godnie. Wiem, że moje pieniądze są u pana pewniej­
sze, niż w  banku.

Terlecki mocno uścisnął dłoń doktora, dziękując 
mu i zapewniając go:

—  Nie, nie, doktorze, nie chcę nadużywać pańskiej 
łaskawości. Proszę przyjąć dwieście tysięcy dziś 
a uważałbym siebie za ostatniego łotra, gdybym panu 
nie doręczył reszty jutro. Sam pojadę do banku i przy­
wiozę.

Zarazem wszakże aż chwycił się za serce, jakby 
mu sic zrobiło słabo i padł na krzesło; dysząc ciężko.

dzieje nieszczęśliwe; Kobiety
Nadbiegającemu doktorowi szepnął tylko:
—  To nic, mc... drobnostka... Już czuję się zu­

pełnie dobrze. Musiałem się przemęczyć przygotowa­
niami balowemi.

Renicki wszakże nic dał temu wiary. Znając Ter­
leckiego, wiedział, że to człowiek bardzo silny, które- 
goby byle zmęczenie tak nie zwaliło z nóg.

Rzeki więc:
-— Urabia coś przede mną ukrywa... A fe!... Nie­

ładnie! Przecież jesteśmy starymi przyjaciółmi, i hra­
bia tylokrotnie zwierzał mi się ze swych najtajniejszych 
przeżyć... Proszę więc teraz też przyznać mi się szcze­
rze, co się stało...

Musiało to być coś doprawiły niezwykłego, bo 
Terleckiemu na dźwięk słów doktora łzy trysnęły
7, OCZU.

Ociągając się, szepnął:
—  Otrzymałem dziś list... bardzo ważny... List był 

od... niego... od niego, który nic dawał znaku życia już 
od dwudziestu lat... od niego, którego uważałem daw­
no za zmarłego...

—  C o? —  zapytał doktor strwożony śmiertelnie 
—  wice doprawdy 011 jeszcze żyje? O, Jezu, Jezu miło­
sierny! —  jęknął doktór, zrywając się 7 miejsca i bie­
gając, jak oszalały, po gabinecie załamyw ał ręce, woła­
j ą c —  co to będzie? Co to będzie?!

—  Właśnie i ja niemal tracę głowę... Przysłał mi 
list. domagając się spotkania. Poszedłem. Zażądał stu 
tysięcy złotych, obowiązując się wzamian za tę su­
mę ponownie zniknąć z widnokręgu. Cóż miałem robić? 
Dałem. Poszedłem sobie...

—  A cóż robił przez te dwadzieścia lat? Gdzie 
się podziewał? Co dziś robi?

—  O nic się nie dowiadywałem. Nie chciałem
Bałem się. Bóg wie, cobym mógł się dowiedzieć. Poco 
miałem sobie życie zatruwać?

Renicki milcząco przyznał mu słuszność.
Zapanowało długie dręczące milczenie.
Przerwał je wreszcie hrabia, mówiąc z uczuciem

ulgi:
—  Tak czy inaczej, na szczęście, odjechał i Bóg 

da, żc nigdy już nie powróci...
—  Oby! —  odparł Rtiiicki i schował otrzymane

dwieście tysięcy do portfelu, wkładając-go do bocznej 
kieszeni marynarki. Ponieważ kieszeń była nieco sfaty­
gowana, spiął ją w'ięc na wszelki wypadek agrafką.

Następnie wraz z hrabią zeszli na ganek, przed 
który już zajeżdżało mnóstwo gości.

Hrabia przybrał —  z konieczności radosny i go­
ścinny wyraz twarzy. Renicki wyraził chęć pójścia na­
tychmiast do domu, ale Terlecki poprosił go:

—  Niech pan zostanie choć chwileczkę, doktorku 
to potem pana odprowadzę do domu kawałek...

—  Dobrze, mogę ostatecznie zostać godzinkę 
Przyjrzę się kostjumom... Ale dłużej proszę mnie nie 
zatrzymywać. Nie jestem już w wieku, kiedy mogłem 
po nocach me sypiać. Poza tem nie chcę późno wiacać 
z taką sumą pieniędzy w kieszeni. Sporo się tu. podob­
no, kręci po lasach rozmaitych rzezimieszków. Nie 
chcę. aby im wpadł w ręce aż taki wielki łup...

—■ Tein bardziej chcę panu towarzyszyć choć 
przez las. Niechże pan nie odchodzi beze mnie.

—■ Dobrze, już dobrze —  udobruchał go lekarz.
—  Odprowadzę pana mniej więcej do Miłkowa 

Stamtąd już droga bezpieczna.
—- No, no... Nie jestem znów takim tchórzem, dro­

gi hrabio. Proszę się tak o mnie nie bać. Nic mi się nic 
stanie. A teraz proszę zapomnieć o mnie i zająć się 
gośćmi...

Wkrótce już bal był w całej pełni. Nad wszystkie- 
mi królowała uroda i bogactwem kostiumu czarująca 
gospodyni. Mąż podchodził do niej od czasu do czasu 
zapytując:

—  Dziś przynajmniej jesteś ze mnie zadowolona?
Nawet me zaszczyciła go odpowiedzią. Przeciw­

nie, ilekroć zjawiał się, oczy jej nabierały nagle suro­
wości, gasło w' nich natychmiast podniecone rozrado­
wanie. zjawiała się jakby pogarda dla tego „hrabskie- 
go chłopa*1 albo, „chłopskiego hrabiego", jak go ogól­
nie nazywano.

Natomiast rozkosznem drżeniem zmysłowym 
przejmował ją dolatujący niekiedy cichy, namiętny 
szept tuż nad uchem:

—  Kocham cię!
To Michał krążył dookoła niej i od czasu do czasu 

podniecał ją tern słowem. Nawet nie odwracała się, aby 
nie zwmócić niczyjej uwagi. Poznawała głos swego ko­
chanka —  Michała. I oglądała się tylko, gdy przez ja­
kiś czas nie słyszała tego szeptu.

Wreszcie szepnął:
—  Już czas?
Odparła:
—  Tak. Niedługo Pamiętaj punkt dziewiąta w 

zameczku myśliwskim.

Dalszy ciąż nastąpi

Ul M DANJKit NAMIĘTNOŚCI
Wstrząsając

—  Nie wstyd c i?  —  zapytał Rucki Lusię.
.—  Nawet bardzo. W iem , że życie moje będzie już

kogo. Nie kocham też Jarlka. Był dla mnie tylko na- 
dozgonnie zatrute. Nie kocham i nie pokocham już ni- 
rzędziem zemsty, jak ja dla pana narzędziem., rozkoszy 
Kochałam raz w  życiu. Zawiodłam się i odtąd zamknę 
moje serce na zawsze. Schowam się gdzieś, jak w my­
sią norę, i tam dokonam żywota w  samotności i tęskno­
cie. Nie należę do tych, którzy mogą się oddać sercem 
w ięcej, niż jednemu mężczyźnie. B o -ważne jest tylko 
oddanie się sercem. Inne niewiasty, mają „męski11 cha­
rakter i mogą kochać co  raz to innego. Ja —  nie! T e ­
raz pan wie wszystko. Czy... nie jestem więcej potrzeb­
na panu hrabiemu?

. M ilcząco:potrząsnął głową;
—  Hrabia mnie... wypędzi?...
—  Nie... D laczego? —  zapytał z goryczą w smut­

nym uśmiechu.
Wtem zapukano do drzwi. Wszedł Ludwik, mó­

w iąc:
—  Telefon do jaśnie hrabiego.
—  Przynieś tu aparat.
Wziął słuchawkę. Zmarszczył czoło. Jakby go 

trafił bardzo bolesny cios. Syknął:
—  Samochód!... Prędzej!...
Chwiejąc się na nogach, zbliżył się do i nsi i rzekł 

łagodnie:
—  Idź do siebie., i nic się nie bój...
Gdy wyszła, nie m ógł wytrzymać. Padł na krze- 

»ło , zdruzgotany.

a opow ieść  o miłości i zbrodni
Został zawiadomiony przez doktora Florskiego, że 

przyjazd natychmiastowy jest konieczny, o ile chce uj­
rzeć Liii jeszcze przy życiu.

Zbiegł szybko na dół, gdzie Ludwik go zapytał:
—  Kiedy jaśnie hrabia wróci?
—  Nic nie wiem i daj mi wogóle spokój!
—  Muszę z hrabią pomówić w bardzo ważnej spra­

wie, niecierpiącej zwłoki...
—  Dobrze już, dobrze... Gdy wrócę... Nie zatrzy­

maj mnie teraz!..,
Zdziwił go tylko jakiś ironieżno-szorstki ton loka­

ja...
Samochód już ruszał, gdy nagle nadbiegł ktoś i dat 

znak, aby się zatrzymać.
Był to Szermer.
Otworzył drzwiczki i zapytał:
—  Co się z tobą dzieje? Dlaczego cię wcale nie 

widać?
—  Masz coś pilnego do mnie?
—  Tak. Bardzo.
—  To siadaj do samochodu. Nie mam na" et minu­

ty do stracenia.
Samochód ruszył. Rucki zapytał:
—  A o cóż właściwi? chodzi?
—  Przybyłem, aby osobiście zaprosić- cię na mój

ślub.
—  Ach, tak... Dziękuję serdecznie i.\yiriszuię z ca­

łego serca. W ięc jednak...

—  Tak, zdecydowałem się. Za dziesięć dni żenię 
się 7. Marysią. Zanim wyznaczę dokładnie datę ślubu, 
chcę się z tobą porozumieć. Bo jeżelibyś nie mógł, 
mogę odłożyć na parę dni. Nic wyobrażani sobie moje­
go ślubu bez ciebie...

—  jestem wzruszony tym objawem przyjaźni. Ale 
żc też się zdecydowałeś...

—  W iesz, myślałem nad tem .niemało. Bo czemże 
właściwie jest życie? Ot, poprostu podróż, . i  to nie 
zawsze podróż dla przyjemności, częstokroć raczej po­
dróż „służbowa1*. Każdy ma swoje gusty. Ja, naprzy- 
kład. nigdy nie- lubiałem podróżować sam. Zawsze 
chciałem mieć w podróży towarzystwo. Wolałem^toż, 
aby to była towarzyszka... Tem bardziej więc dla dal­
szego ciągu podróży życiowej postanowiłem mieć kó- 
goś, coby mi dozgonnie w tej podróży towarzyszył. Ma­
rysia ma charakter bardzo dobry, usposobienie mniej 
więcej zgodne z mojem, nie jest może zbyt wykształco­
na, ale ma zato bardzo cenną, wrodzoną in te l i ­

gencję. Z punktu widzenia malarskiego nie mogę po­
wiedzieć, aby była ideałem piękności, ale... mnie się po­
doba, a to najważniejsze. Co mnie najbardziej w niej 
ujęło, to zainteresowanie, jakiem mnie darzy. Mnie 
i moją pracę. Czy wiesz, żc gdy kiedy namaluję coś. 
co  mi się samemu nie podoba, i mecze się, nie wiedząc, 
na czern właściwie polega błąd, ona tylko spojrzy i od- 
razu mi powie, czego tu brak, a ja łapię się za głowę, 
m ów iąc: „M ój-B oże, że też ja .sam tegonie spostrze­
głem l"  D alszy c i ą ł  nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota : Augustyna.

Przepowiednie astrologiczne.
Strzec się strat pieniężnych przez 

lekkom yślne traktowanie interesów , a 
t_ i :ie  z powodu łatwowierności.

W ypudki w domu, komuniKacji i p o ­
dróży, zatem u w a ga !

Teatr M ie jsk i: „Perfum y m ojej żony“  
Teatr B agatela : Qui Pro Quo

Adria > „S trzała  E rosa"
A p o llo  : „M iljonerzy bawią się"
Słońce : „K óoig sm ark "
S w it : _,Senor A m ericano"
S ztuka: „Jrj grzech '
U ciech a : „M iłostki pięknej pani" 
W an da : „T rjem nicza szóstka"
Promień : „ W  konkurach"

Radjo
G. 11.45 Transmisja z W arszawy 

12.45 Muzyka p łyt gram ofonowych 16.05 
Pieśni m ajowe z W ieży M arjackiej 16.20 
Muzyka płyt gram ofonow ych 16.55 
Transmisja z W arszawy 17.20 Transm. 
koncertu dla m łodzieży z W arszawy 
18.00 Transmisja nabożeństwa m ajowe­
go  z O strej Bramy w W ilnie 19.10 
„R zeszy  ciek aw e" 22.50 Transm isj . mu­
zyki tanecznej z W arszawy.

Dyżur nocny aptok i
G rodzka 22, PI. Matejki 3, S ienkie­

w icza 2, Raki iwicka 12, D ietla 36, 
Kalwaryjska 27.

Ukończenie prac wykopalisko­
wych w Piekarach.

Prace w ykopalikow e na G ro ­
dzisku w Piekarach zostały na 
razie ukończone, rozkopy zasy­
pane, a cały uzyskany materjał 
z łożon o  w pracowni Muzeum A r­
ch eo log iczn ego  Akadem ji Umie­
jętności. O becn ie  poddano me­
talowe znaleziska pracom kon­
serwacyjnym . Zebrany materiał 
szczególnie żelazny, przedstawia 
się bardzo interesująco pod 
w zględem  naukowym. W śród  kil­
kuset przedm iotów  z tego ma- 
terj&łu na szczególną uwagę 
zasługują ostrogi, strzemiona, 
sprzączki i  części z uprzęży na 
konie. W śród  znalezisk przew a­
żają przedm ioty z XIII wieku. 
Ponadto w yd ob yto  obfity ma- 
terjał ceram iczny, m ieszczący się 
w  kilkunastu paczkach. Na naj- 
bliższem  posiedzeniu Komisji 
A n tropolig ji i Prehistorji w y g ło ­
si w A kadem p Um iejętności Dr 
Lończyk sprawozdanie z badań 
przeprow adzonych przez siebie 
na wymienionem Grodzisku. Na 
tern samem posiedzeniu dr K a­
zimierz D obrow olski przedstawi 
zebranym m alerjał historyczny 
odnoszący się do Piekar. (K A D )
Dalsze wypadki wścieklizny.

W  ostatnich dniach stwier­
dzono znowu 2 wypadki w ście­
klizny u psów , a m ianowicie w 
D zieln icy  V I-tej ul. P otock iego 
L. 1 i w Dzielnicy XVIII I. O sie­
dle oficerskie L. 22.
Jedna osoba została pokąsaną 
przez psa w ściekłego.

Napad wilków na wieśniaków 
i pasące się bydło.

W e wsi Jeziorki Małe (w oj. 
wileńskie) na grupę wieśniaków 
i pasące się krow y napadła g ro ­
mada wilków czyniąc wielkie 
spustoszenie w śród bydła. Straty 
bardzo znaczne. W ładze wy słały 
pom oc, celem  odegnania wilków.

A r e s z t o w a n ia .
Policja zatrzymała Janinę Krzy- 

siowiak, lat 20, służącą, bez 
miejsca zan ieszkania, za kra­
dzież z ło teg o  zegarka, d okon a ­
ną w dniu 26 b. m. z niezam- 
kniętego mieszkania sw ego b y ­
łe g o  ch lebodaw cy .

Samobójstwo studenta U. J. w Krakowie
W czoraj o god z . 12 30 zaalar­

mowano pogotow ie ratunkowe 
na ul. Dunajewskiego 1, gdzie 
targnął się na swe życie student

U. J., Z. K. Stw ierdzono, że des­
perat usiłował się pozbaw ić ży ­
cia wystrzałem  z rewolweru, 
skierowanym w podniebienie. 
Kula utkwiła w głow ie, w obec

czeg o  desperata w groźnym  sta­
nie przew ieziono na oddział chi­
rurgiczny szpitala św. Łazarza, 
gdzie nie odzyskaw szy przytom ­
ności o godz. 8.30 zmarł.

Wielkie popisy i rewja lotnicza w Krakowie
Staraniem Ligi O bron y  P o ­

wietrznej i P rzeciw gazow ej ze 
w spółudziałem  2-go pułku lotni­
czeg o  i Aeroklubu krak., odbędą  
się w Tygodniu  lotn. w niedzielę

dnia 5 czerw ca br. na lotnisku 
w Rakowicach wielkie popisy 
lotn icze, ataki lotnicze, walki 
powietrzne i akrobacja. Przy 
tej okazji odbędą  się ioty  pasa­

żerskie nad Krakowem  i losy 
na pow yższe loty  można naby­
wać w biurze 1 ,inij Lotniczych 
,,Lot“ , przy ulicy Szpitalnej 36 
i w firmach krakowskich.

Rażona piorunem przy zapalaniu gromnicy.
W e wsi W rób low ice  piorun 

uderzył w dom w którym zn a j­
dowała się 17-letnia dziew czyna, 
Stefanja Stępień. D ziew czyna

ow a, w edług wierzeń ludow ych, 
które powiadają że gromnica 
strzeże od  gromu, zapalała w 
czasie nawałnicy —  grom nicę.

I oto właśnie w tym mom encie 
piorun strzelił i poraził ją śmier­
telnie, tak, że już nie zaołano 
jej p rzyw rócić do życia.

W ażne dla grających  na loterji.
Na wokandzie warszawskiego 

sądu apelacyjnego znalazła się 
w czoraj sprawa cywilna A rona 
Maneli, który wystąpił przeciw  
dyrekcji Loterji Państwowej o 
w ypłatę wygranej z losów  zagi­
nionych na poczcie .

A ron  Maneli wygrał ogółem  
na dwie ćwiartki 700 złotych , 
przesłał je z K ielc do kolektora 
w W arszawie w celu pod jęcia

wygranej.
List p o lecon y  w którym  losy 

by ły  przesłane, zaginął. Maneli 
posiada recepis p ocztow y .

Z tych w ięc w zględów  w obec 
kategorycznego ustalenia że isto­
tnie losy posiadał, w nosił o w y ­
płatę wygranej,

Sąd apelacyjny wydał ważkie 
dla tego  rodzaju spraw orzecze ­

nie, iż niema wypadku, by ktoś 
m ógł żądać w ypłały  wygranej 
nie przedstawiając oryginajnego 
losu. C h oćb y  nawet b y ło  nie­
wątpliwe posiadanie luSu przez 
osobę, która go straciła to jed ­
nakże dyrekcja  Loterji nie jest 
obowiązana uw zględniać w ypad­
ków straty tego  rodzaju doku­
mentu na okaziciela .

Żona zabiła męża podczas snu
W czora j na Solcu w W arsza­

wie rozegrał się krwawy dramat 
rodzinny.^ •

Przy ul. S o le c  Nr. 71 oJ  11 
lat zamieszkiwali 37-letni Stani­
sław D oręgow ski wraz z żoną 
swą 27-letnią Janiną i lO-ietnią 
córką.
D oręgow scy  przez 10 lat żyli w 
najlepszej zgodzie  i byli wzorem 
w spółżycia  m ałżeńskiego. Przed 
kilkoma miesiącami D oręgow ski 
zmienił się nie do poznania. 
Zaczął w racać do domu pużno 
i przeważnie pijany. P oczął za­
niedbywać obow iązki rodzinne.

Przyczyną jeg o  postępowania 
była młoda 19-letnia robotnica 
Janina G ., w której D oręgow ski 
zakocnał się po  uszy. Dziewczyna 
nie wiedziała, źe D oręgow ski jest 
żonaty i spędzała z nim w ieczory 
wierząc jeg o  zapewnieniom, że 
ją poślubi. Tym czasem  pom iędzy 
małżonkami D oręgowskiem i d o ­
ch odziło  do coraz częstszych 
scesyj.

W dniu sw oich  imienin a b y ło  
to ania 8 maja, D oręgow ski w ró­
cił do domu o świcie. Był on

nieprzytom ny od  nadmiaru w y­
pitego alkoholu. Mąż obudził 
żon ę i bawiąc się rewolwerem , 
począ ł jej grozić.

Przerażona kobiecina schowała 
się p od  kołdrą, szukając, w tej 
jedyn ej zasłonie ratunku.

D oręgow ski, celując w kołdrę 
pociągnął za cyngiel. Padły dwa 
strzały. O b a  chybiły .

W  Z ielone Świątki po p ow ro ­
cie  do domu, D oięgow sk i znów  
usiłował zastrzelić żonę. W  osta­
tniej chwili, gdy mierząc w nią, 
pociągnął za cyngiel, nadbiegła 
służąca i p odb iła  mu rękę. Kula 
przeszła obok  g łow y  D oręgow - 
skiej.

N ocy  ubiegłej D oręgow ski 
wdarł się do sypialni żony, w y­
ciągnął ją z łóżka i kazał iść 
precz. G dy niewiasta zrozp aczo ­
na usadowiła się w kącie pokoju 
i zaczęła płakać ten zagroził jej 
że zatańczy z nią „R um bę“

Po chwili pijaczyna zwalił się 
do łóżka i zasnął, w łożyw szy 
uprzednio pod poduszką nabity 
rew olwer.

N aw pół przytomna D oręgow - 
ska postanow ił? pom ścić swe 
dotychczasow e krzyw dy.

Skradając śię c ich o  wśród 
ciem ności panujących w p jk o ju  
dopełzła  do łóżka i z pod  p o ­
duszki męża wyjęła rewolwer.

K obieta drżącą ręką p rzy ło ­
żyła rewolwer do skroni śpiące­
g o  męża, i odw róciw szy głow ę 
wystrzegła. R ozleg ł się huk. D o ­
ręgowski uniósł naw pół przytom ­
nie g łow ę, roztw orzył szeroko 
o czy  i padł martwy.

K obieta przerażona swym 
czynem  zbudziła swą siostrę 
A n iele , w o ła ją c :

„P atrz pomściłam swą krzyw 
d ę !“  —  poczem  szybko p o b ie ­
gła do 13 komśsarjatu, gdzie za­
m eldow ała o dokonanej zbrodni.

Mord ten w yw ołał wstrząsa­
jące wrażenie w całej dzielnicy. 
Dom , gdzie mieszkali D oręg cw - 
scy  nosi wśród m ieszkańców tej 
dzieln icy nazwę „dom u śm ierci" 
W  ciągu ostatnich bow iem  5 lat 
dokonano tam 5-ciu krwawych 
m ordów , przyczem  za jednym  
razem zginęła cała rodzina.

Erotyczna przygoda kupca z prowincji
P. Eugenjusz M. z G rodziska 

przyjechał do W arszaw y w spra­
wach handlow ych. Po załatwie­
niu interesów  pozostało mu jesz­
cze kilka godzin  do odjazdu.

Zapakował w ięc szybko swoje 
walizy i trzymając je w ręku, 
pow ędrow ał na przechadzkę po 
mieście.

Na jednym  z rogów  zatrzy­
mała go  przechodząca  „córa  
K oryntu".

P. Eugenjusz M., idąc za jej 
kuszącem spojrzeniem dał się 
„n a k łon ić" i w rotce znaleźli się

w barze „P o d  90“  na Marszał­
kowskiej, skąd mieli się udać 
do  mieszkanka nadobnej „d z ie ­
w icy ".

P. Eugenjusz zapomniał o g o ­
dzinie odjazdu pociągu Siedział 
i pił, rozkoszując się w myślach 
o mającej nastąpić mile spędzo­
nej nocy.

W  pewnej chwili poci w p ły ­
wem alkoholu zdrzemnął się.

G dy w kilka minut potem  
otw orzył o czy , bogdanka jeg o  
zniknęła, zabierając ze sobą jedną 
z waliz.

Zrozpaczony p. Eugenjusz p o ­
stanowił odszukać z ło d z ie jk ę .— 
D o żony swej w Grodzisku w y­
słał depeszę, że gw aźne" inte­
resy zatrzymują go  w W arszawie 
i rozp oczą ł poszukiwania.

W czora j p. Eugenjusz spotkał 
swą znajom a spacerującą na ul. 
M arszałkowskiej.

Przy pom ocy  policjanta nie­
wiastę ujęro. O kazała się n.ą 
Zofja  Kamińska. Am atorkę cu­
dzych walizek odstaw iono do 
w„;zienia.

Potwora*, znęcanie się ojca
nad córką.

Potworna scena rozegrała się 
onegdaj w Knihiniczach w p o ­
w iecie rohatyńskim. M iejscowy 
rolnik Iwan Dmytruk w przystę* 
pie szału pijackizgo skatował W 
okropny sposób  swą córkę Bar­
barę.

Dmytruk pow róciw szy z kar­
czm y w stanie nietrzeźwym do­
magał się od  córk i by  przynio­
sła mu w ódki.

Ponieważ dziewezzna udała 
się do karczm y bez pieniędzy 
szynkarz odm ów ił kredytu. Kie 
dy powiedziała o  tem ojcu , ten 
wpadł nagle w szał, rozebrał ją 
do naga i zaczął ok ładać ją 
kijem i pasem rzemiennym Po 
kilku minutach n ieszczęśliw i 
dziew czyna stiaciła  przytom ność'

N ie poprzestaw szy na tern* 
w yw lókł Dmytruk om dlałą z bólu 
na podw p orzec gdzie przywiązał 
ją do słu a drew nianego pod ­
trzym ującego s todo łę . W  pew­
nej chwili dziew czyna op rzy ­
tomniała, a degenerat widząc, 
że córka jeszcze ży je , począ ł ją 
dalej katować.

Na rozpaczliw e jęki dziew czy­
ny zb ieg ło  się kilkunastu w yro­
stków (g d y ż  starsi pracowali W 
polu), którzy zamiast przyjść 2 
pom ocą nieszczęśliwej dziew czy­
nie, przypatrywali się „krw aw e­
mu w idow isku".

K ica temu potwornem u kato­
waniu p o łoży ł p. Marjan Babiń­
ski, student praw z Brzeżan, któ­
ry w tym czasie przejeżdżał tam­
tędy row erem .

Zorjentow aw szy się w sytuacji 
wpadł z dobytym  rewolwerei* 
na dziedziniec i mimo opor® 
Dmytruk? uw olnił l  wu-zó^ 
dziewczynę.

N ieszczęśliwa odniosła  ciężki® 
obrażenia, ponadto zaś doznał® 
zakażenia krwi, gdyż w pewnej 
chwili, gdy chciała się uwołt-i 
od  pala, gw óźdź  wbity w belkę 
zadrasnął ją g łębok o .

Kradzież srebrnej papierośnic/-
Dnia 26 b. m. policja  przy­

trzymała Bulkę Stanisława, 1*1 
21, blacharza, zam. przy uh 
W łóczk ów  5 za kradzież srebrnej 
papierośnicy z kieszeni Józefa 
Tom ery, dokonaną w czasie 
spaceru na Błoniach miejskich'

Kradzież torebki damskiej.
Policja zatrzymała Jachono* 

wicza Majer lat l7 ,  robotnika* 
zam. Z ab łocie  9, za kradzież to 
rebki damskiej dokonaną di.it 
26 bm. Ina Błoniach m iejskid 
na szkodę Marszałka A d o lfa .

K r a d z ie ż .
Łazarski Jan, zam. przy uh 

Barskiej 2, zg łosił do  policji, żr 
dnia 25 b. m. między god z . l3  
a 22-gą nieznani spraw cy skradł' 
mu z niezatnkniętej kancelarj1 
zakładu ślusarskiego ub-i uu mę­
skie wart. 300 złotych .

Zasłabnięcie na dworett 
osobowym.

Dnia 26 bm. o  g od z . 9.25 le­
karz pogotow ia  ratunkowego 
udzielił p om ocy  Antoninie Bła­
chut, lat 31, zam. w Grotnikach 
pOw. Stopnica, która zasłabł* 
n? dw orcu  osobow ym . P og oto ' 
wie przew iozło ją d o  szpital* 
św. Łazarza.
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